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M iędzynarodow y W yścig Tatrzański
K rakow ski K lub  A u tom obilow y z u p o ­

w ażn ien ia  A u to m o b ilk lu b u  Polsk i,  u rządza  
w  dniu  19 s ie rpn ia  r. b. wyścigi s a m o c h o d o ­
w e  pod  n a z w ą  „ W y ś c i g u  T a t r z a ń s k ie g o "  
na  ktl-rym m. in. b ęd z ie  rozeg rana  W ielka  
n a g r r d a  T a tr .  W y śc ig  Jest wyścigiem 
m iędzynarodow ym , o tw artym . T o r  w yścigu 
tw orzy  część  szosy  Z a k o p a n e - M o r s k ie  
( c o .  S tart  w yścigu przy  kilom. 21, m eta  przy 
kilom. 2 8 .5 0 0 . N a torze tym  długości 7500 
mtr. p rzec ię tn e  w zn ies ien ie  w ynosi 
a m ak sy m aln e  w zn ies ien ie  6 °|0.

D o w yścigu  d o p u szc za  się sam ochody  
W yśc igow e i s p o r to w e  p o d z ie lo n e  na  kate- 
gorję  k lasy  w sposób nas tępu jący!

|l. K a te g o r ja —sa m o ch o d y  w yśc ig o w e .

Pol A na

K lasa!3 P o j e m n o ś ć Ilość  m i n i m a l n a  J
c y l in d ró w : p a s a ż e r ó w

{60lcg. n a  o so b ę ) :

I . g r u p a A p o n a d  8 . 0 0 0 c m 3 1
. B aż d o  8 . 0 0 0 II >1

11. w C „ „ 5 . 0 0 0 »ł >1
111. D „  „ 3 . 'X ) 0 ♦» *»
IV. II E „ „ 2 0 0 0 I * *1
V . II F -  * 1 5 0 0 II łl

V I . G „ „ 1 . 1 0 0 II Ił
VII. ” H I J ................  7 5 0 11 łl

II. K a te g o e ja — sa m o ch o d y sp o rto w e .

K la s a P o j e m n o ś ć W a g a  m in im .  i lo ść
C y l in d r ó w : m ie jm .  p a s p ż e r ó w

(60 kg. n a  o s o b ę ) :

1. g r u p a  A p o n a d  8.0G0 c m ' 1.800 kg. 4
.  B a ż  d o  8 .000  „ 1 680 „ 4

11. c .  5 .000 „ 1.200 „ 4
III. D .  3 ,000  „ 8 6 1 „ 2
■3 „ E „ 2.000 „ 780 H  2

V. .  F „ 1.500 , 660  „ 2
VI. „ G I 100 „ 420  „ 1
VII. H 7 50  ., 350 „ 1

y> „ I n 500 ,, d o z w o l o n a  I
m .  J 350 „ I

W a g ę  p o d a n ą  rozum ie  się jako  w ag ę  mi- 
niirv 'ną .  S am o ch o d y  b ę d ą  w ażone  bez  m a- 
t c “ia łów  pęd n y ch ,  w ody, narzędz i,  częśc i z a ­
pasow ych .

- innych w a ru n k ó w  k o n k u rsu  p rzy taczam y  
nas tęp u jące :  zap u szczen ie  siln ika s ta r tem  jest  
o b o w iazu iące .  O soby, u czes tn iczące  w w y śc i­
gu w c h a k a k te rz e  p asaże ró w , m u szą  m ieć w a ­
gę m in im alną  60 kg. M ie jsca  n ieo b sad zo n e  
w inny  być zastąp ione  balastem . Z g ło szen ia

p rzy jm o w an e  b ę d ą  do dn ia  10 s i e rp n ia  do 
godz. 18 w sek re ta r ja c ie  K rak o w sk ieg o  K lubu  
A u tom obilow ego  w K raków  e za o p łacen iem  
w pisow ego  zł. 100 d la  l-szej ka tegor ji  i zł. 
75 d la  2 -ej kategorji .  Z g ło szen ia  spóźn ione  
(do dn ia  17 s ie rpn ia )  p rzy jm o w an e  b ę d ą  za 
d o d a tk o w ą  o 50 proc. w ięk szą  opła tą .

W  razie  p rzek ro czen ia  liczby 30 zg łoszeń  
lista m oże być zamku ięta i w cześnie j .  Po  o d ­
byciu  o fic ja lnych  b iegów  m ożliw e b ęd ą  biegi 
p o za k o n k u rso w e .

Z a w o d n ic y  b ęd ą  m u s ie l i  b y ć  u b e z p ie ­
czeni p rzy n a jm n ie j  n a  zł. 10.000 od z ra n io ­
nej lub zab ite j  osoby , na zł. 40.000 od zbio 
row ego  W3 p ad k u ,  na  zł. 2000 od u szk o d zen ia  
cudzej w łasnośc i  i n a  zł. 30,000 n a  w y p a d e k  
trw a łe j  n iezdolnośc i do pracy. K K A  nie 
p rzy jm uje  na s ieb ie  żadnej odpow iedz ia lnośc i 
na m o g ące  w yn iknąć  n ieszczęś l iw e  w y p ad si .  

r e n in g  o d b y w ać  się b ęd z ie  przy  z a m ­

k n ię te j  szosie  w dn .ach  15-18 s ie rp n ia .  Karty  
t ren in g o w e w yda klub

S am ocnody  zg łoszone  do w yścigu  m uszą  
dnia  19 s ie rpn ia  p rz ed  godz iną  10-tą s tanąć  
na  ŁYSEJ P O L A N IE  przy m oście  na  Białce 
(kilm 21.) Z aw o d n ic y  m u szą  się s taw ić n a j ­
późn ie j  do godz. 12. K o le jko  ci w y zn aczo n e j  
p rzez  s ta r te ra  o p u szc zać  n ie  wolno.

S ta rt  odbyw ać  się będzii z m iejsca , p o ­
jedynczo ,  w p ew n y ch  o d s tęp ac h  czasu. Brak 
b a las tu  lub  jego zagubieni 5 się dyskw alif iku je  
zaw odn ików .

K lasy f ik ac ja  w odn o śn y ch  k a teg o r jach  
k la sac h  od b ęd z ie  się w ed łu g  o s ią g n ię te g o  

b e z w g lę d n e g o  cz a su .  W  razie  b rak u  cona j-  
mniej d w ó ch  za w o d n ik ó w  poszczegó lne j ka 
tegorji,  k lasyfikacja ,  o raz ro zeg ran ie  n ag ród  
od b ęd z ie  się ty lko w w y p adku , gdy za w o d n ik  
osiągnie  m ak sy m aln y  czas, p rzew idz iany , w  p o ­
n iższe j tabeli:

K a te g o r j a  s a m o c h o d y *
C z a s y  m a k s y m a ln e :w y ś c ig o w e

K lasa  A  3 min. 7,30
„ c . * 8,00
„ D . . . - 8,30
„ E  . . . „ 9,(0
., F . . . „ 9,30
., G  . . . „ 10,00
„ H. I . J .  . „ 11,00

K a te g o r j a  s a m o c h o d y C z a sy  m a k s y m a ln e :
s p o r t o w e

K lasa A B min. 8,30
„ c . . . • 9,OT
„ D „ 9,30
„ E  . . „ 10,00
„ F . . . „ 10,00
„ G „ 12,00
„ H ,  l .  I . „ 13,30

O s iąg n ię te  b ez w zg lęd n ie  czasy  s tanow ić  
b ę d ą  o k la s y f ik a c j i  o g ó lne j .

W ie lk a  N a g r o d a  T a łr  p rz y zn an a  b ę ­
dz ie  k ie row cy , k tó ry  u zy sk a  la j le p s z y  czas , 
b e z  w z g lę d u  n a  k a te g o r ję .  N agroda będzi*  
ro zg ry w an a  corocznie  w  ram ach  w y ś c g u  t a ­
trzańsk iego ,  p o s iad a ją ceg o  sw ój regi am in

O  nagrodę  m o g ą  się  ub iegać  sam ochody  
tak  w yścigow e jak  i spo rtow e . P rze ch o d z i  ona 
n a  w łasn o ść  zaw o d n ik a  po k o le jn e m  t r z y -  
k r o tn e m  zd o byc iu .

I1ROŁ MAŁYCH SAMOCHODOW

Jeneralne Przedstawić elstwo na Polskę: Austro-Daimler S. A.
WARSZAWA, WIERZBOWA 6. TEL. 9-86.
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R eg u lam in y  nagród  p rz ech o d n ich  z roku  
1927 oraz w ielu  n ag ród  s ta ły ch  b ę d ą  o g ło szo ­
ne przez  K K A . P o za tem  w szy scy  s ta rtu jący  
zaw odn icy  o trzy m ają  p l a k a ty  p a m ią tk o w e  
b ez  w zg lęd u  n a  o trzy m an e  wyniki.

Po lsk i  wyścig  ta trzański,  w ygrany  w ro ­
ku  zesz łym  przez  p. L iefe ld ta  na  A us tro -D aim  
lerze  (n a jlep szy  czas dn ia  6 m inut 48, 6 sek .) 
est jed n ą  z n a j t rudn ie jszych  tego  rodza ju  k o n ­

kurencji  w Europie . P ię k n ie  w y d an e ,  w trzech  
ję z y k a c n  regu lam iny  i p ro sp e k ty  W Y Ś C IG U  
T A T R Z A Ń S K I E G O  nie zdąży ły  je szc ze  d o ­
trzeć  do w ie lk ich  eu rope jsk ich  o śro d k ó w  spo r­
tu au tom obilow ego , a już ,e s tesm y  w m ożno­
ści ozna jm ić  C zy te ln ikom , że k o n k u re n c ja  
tego rocznego  wyścigu p rz ed s taw iać  się będz ie  
n ad zw y cza j  c iekaw ie .  Is tn ieje  p ra w d o p o d o ­
b ieństw o , że lista zg łoszeń ,  już obecn ie  za ­
pow iedz ianych , zos tan ie  z am k n ię ta  p rzed  te r ­
minem . W ie lo k ro tn y  zw y cięzca  w k o n k u rsach
0 szybkość  A u s tr o -D a im le r  m a szanse  
n a jp o w ażn ie jsze .  Ś w ie tne  w ynik i m ogą dać 
L a n c ia ,  B u g a tt i ,  n iezaw o d n ie  też d o sk o n a łe
1 w ca łe j  E urop ie  ś ro d k o w ej cen ione , p o p u ­
larne  w ozy S t e y r  p o k u szą  się po  aob rze  z a ­
s łużoną  p a lm ę  p ie rw szeń s tw a  w sw ei kate- 
gorji N a p ew n o  w ezm ą  udzia ł  w  w yścigu  n ie ­
zaw o d n e  i w gó rach  F ia ty  i T atry ,

N ależy się spodz iew ać , że sam ochody , 
p rz ezn a czo n e  sp ec ja ln ie  do kom unikac ji  m ie j­
skiej, nie będ ą  w y s taw ian e  na tę  c ię ż k ą  g ó r ­
sk ą  p róbę ; p o  mimo to jed n ak ,  choć nieobli- 
czone  na ro z w ia n ie  spec ja ln ie  duże j  szy b k o ­
ści, b e z w g lę a r 'a  p o w in n y  w ziąć u dz ia ł  w P o l­
sk im  W y śc ig u  ' atrzańskim  po lsk ie  sam ocho- 
C W f ,  S i e t y s z  i n ied aw n o  w y p u szczo n e  
p o lsk ie  sam o ch o d y  A s .

Jak  s ły sze l iśm y  n iek tó re  z n o w o u tw o rz o ­
n y ch  p rz ed s taw ic ie ls tw  sam ochodow ych  w 
W a r s z a w ę  w y s tąp ią  po raz p ie rw szy  na W Y ­
Ś C IG U  T A T R Z A Ń S K I M  W  ten  sp o só b  w y ­
ścig b ęd z ie  c iek aw szy  od  k ilku  konkurencji  
o s ta tn ich  zby t m onotonn ie  ro zg ry w a jący ch  
się  przy  udzia le  w ciąż  tych sam ych kilku, d o ­
brze  już zn an y ch  i o c e n :onych, m arek  sam o ­
chodow ych .

CelGwość polskich raidów przez Atlantyk.
Po lsk i  lot p rzez  A tlan ty k  rr a jo rów  Idzi­

kow sk iego  i K ubali,  o d raczan y  w e le k r o ć  ra ­
zy z p o w o d u  fa ta lnych  w a ru n k ó w  a tm o sfe ­
ry cznych , w y w o ła ł  na  łam ach  p ra sy  s to łe c z ­
n e j  i p ro w in c jo n a ln e j  za rów no  codz iennej jak  
i p e r jo d y czn e j  sze reg  s p r z e c z n y c h  g ło só w , 
o p o w iad a ją cy ch  się  za i p rzec iw  n am ie rzo n e ­
m u raidow i. C zęść  g łosów , zn iec ierp l iw ionych  
p rzy d łu g iem  nieco oczek iw an iem , u w a ża  za 
k o n ie c z n e  z r e z y g n o w a n ie  z lotu, bo trudno  
liczyć, że m oże  k iedyś  zaśw ita  dz io n ek  p ro ­
m ienny  i „M arsza łek  P iłsudsk i" ,  p o szy b u je  
zw y c ięsk o  n a d  falam A t lan ty k u .  C zęść  p rasy  
fachow o-lo tn icze j jes t  zdania , że lot na  pła- 
to w cu  p rodukc ji  zag ran icznej  n ie  przynosi 
n am  s p e c ja ln e g e  z a s z c z y tu ,  gdyż n ie  p ro p a ­
guje p o lsk ie j  w ytw órczości lo tn iczej,  a w ięc  
trzeb a  za cze k ać  d o p ó k i  nie zd o b ęd z iem y  się 
n a  o ryginalny  w ła sn y  sa m o lo t .

C zęść  p rasy  nie bez  p ew n e j  racji  tw ie r­
dzi, że  k an d y d ac i  na b o h a te ró w  niczego  nie 
dokonali ,  a już h a ła ś l iw a  r e k la m a  usiłu je  
um ieścić  ich na  p ;ed es ta le  s ławy. W reszc ie  
w ięk szo ść  jes t  zdania, »e na leży  w ytrw ale  
czek ać ,  u d any  bow iem  raid będz ie  dow odem  
tężyzny  naszego  n a rodu  i kosz ta  w łożone 
w jego organ izację  s tok ro tn ie  się zw rócą  w p o ­
staci o lbrzym ich  W alo ró w  p r o p a g a n d o w y c h .

P rz e w a ż n a  część  p ra sy  u jm u je  sp raw ę  
dość  p o w ie rzch o w n ie  i jedyn ie  „Lot P o ls k i"  
p o trak to w a ł  ia w szersze j  p łaszczyźnie .  W  n u ­
m erze  cze rw co w y m  tego  m ies ięczn ika  z n a j ­
d u jem y  obszerny  ar ty k u ł  p Z- M. P p o d  ty ­
tu łem  „O p o l i ty c e  w ie lk ich  r a id ó w  1 otni- 
c z y h . “ A u to r  w y ch o d z i  z za łożen ia ,  że  po- 
w o d zam e  k ażd eg o  ra idu  zależy p rzedew szy- 
s tk iem  od w artości tech n iczn e j  m a te r ja łu  Iot- 
niczegc (silnik, p la to w iec ,  w szy s tk ie  a k c e s o ­
ria), a dalej już od kw alif ikacy i osob is tych  
załogi i su m ien n eg o  o p raco w an ia  o rgan izacy j­
nej t trony  raidu. J e d n a k ż e  d o ty ch cz as  rola 
i b ez w zg lęd n a  w ażn o ść  m a te r ia łę  lo tn iczego 
n ie  jes t  na leżycie  d o c e n ia n ą  przez o p m ję  p u b ­
liczną  i w  razie  szczęś l iw ego  u d an ia  się ra i­
du o w ielk ie j  d o n io s ło śc i—ogoł p o w ta rza  je ­
dyn ie  n azw isk a  załogi, n iem al zu p e łn ie  p o ­

m ija jąc  m ilczen iem  ro lę  m a te r ja łu  lotniczego, 
k tó ra  zn a jd u je  zrozum ien ie  ty lko w śró d  m e  
licznych  ła c h o w c ó w  lo tn iczych .

Z d a n ie m  au to ra  p ań s tw o  n ie pow inno  
udz ie lać  sw ego  au to ry te tu  i p o m ocy  d la w ie l­
k ich  ra idów  w w y p a d k a c h ,  gdy w g rę  w c h o ­
dzą  m ało  u ch w y tn e  w zględy  p ropagandow e, 
gdyż w razie  n ieu d an ia  się p rzeds ięw zięc ia  
sku tk i  rzek o m ej  p ro p a g an d y  m ogą być wręcz 
szkód  we. P ań s tw o  m oże  się an g ażo w ać  ty l­
ko w tych  w y p a d k ach ,  gdy ra id m a na  celu  
uw zg lędn ien ie  b e z p o ś r e d n ic h  in te re s ó w  ogól- 
n o -p a ń s tw o w y c h ,  do k tó rych  zaliczyć n a le ­
ży:

1) In teresy  zw iązan e  z p rzes tu d io w an iem  
m< zliwoćci szybk iego  p o łącz en ia  m iędzy  Me- 
tropo lją  a po szczeg ó ln em i ko lon jam i danego  
pańs tw a , w zg lędn ie  m iędzy  danym  krajem , 
a krajaird oddalonem i,  a to w ce lu  p rz e ło że ­
n ia  now ych  dróg  po w ie trzn y ch  i z ap ew n ien ia  
sobie  tern sam em  u zy sk an ia  k o n ces ji  n a  linje 
lo tm cze ,  p rz ech o d z ące  przez  te pańs tw a , k tó ­
re n ie  są w s t a r i e  założyć tych linji w łasne- 
mi d am  O d n o szą  się tu raidy: francuskie  
do lndo-Chin  i M ad agaskaru ,  ang ie lsk ie  do 
Indyj, be lg i jsk ie  do K o n g a  i t. p.

2) R a idy  w o js k o w e  o ch a rak te rze  re p re ­
zen tacy jn y m  np. w P o lsce  lo ty  O rl iń sk iego  do 
Japon ji  i płk. R aysk iego  do Turc ji .

3) U d z ia ł  w k o n k u r s a c h  i z a w o d a c h  
m ię d z y n a ro d o w y c h ,  k tó re  w  na jb liższe j  p rz y ­
szłości  s tan ą  s:ę  p ra w d o p o d o b n ie  jed y n ą  fo r­
m ą  m ięd zy n aro d o w ej ćconkurencji lotniczej.

D ale j p ań s tw o  m oże p o p ie rać  raidy, u rz ą ­
d zan e  w i n t e r e s i e  ogólnym  p rz e m y s łu  lo tn i­
czego  d an eg o  k ra ju , k tó re  m a ją  za zadan ie  
w y k a z a ć  zagran icą  w ażność  m a te r ja łu  lotni­
czego  d an eg o  k ra ju ,  a tak że  loty, zw iązan e  
2 w y p ró b o w an iem  w łasn eg o  m a te r ja łu  lotni­
czego  d la  p ó źn ie jszeg o  p rzys tosow an ia  go do 
ce ló w  w ojennych  lub sze roko  p o m y ślan e j  e k s ­
p lo a tac ji  h an d lo w e j

Z g a d z a ją c  się zasadn iczo  z wywodarr.. 
au tora , chcę  ośw ietl ić  ce lo w o ść  lotu m ajo rów  
Id z ik o w sk ieg o  i K uba li  T ru d n o  tu m ówić o 
m ożliw ościach  n aw e t  w d a lek ie j  przyszłości

W ybór samochodu.
{Artykuł nadesłany nam przęż doskona­

łego znawcą spraw samochodowych p. 147- 
toldu Rycluera)

N iem a ch y b a  cz łow ieka ,  który n ie  ch c ia ł­
by m ieć  w łasn eg o  sam ochodu . I gdy los 
szczęśliwy, lub w ytężona p ra c a  p o zw o lą  mu 
w k o ń c u  n abyć  sobie  jak iś  „w ó zek " ,  jeździ 
n im  aż do znudzen ia ,  lub, aż do .. rozbicia. 
B ardzo  częs to  jed n ak  po  k ró tk im  czasie 
ro z k o szo w an ia  się tym  gen ja lnym  w y n a la z ­
k iem  X X  wieku, w y c h o d zą  na w ie rzch  rt. i- 
n e  defek ty ,  coś za czy n a  się psuć, coś jes t  
us taw iczn ie  nie w p o rz ąd k u  i w k o ń c u  sz c z ę ­
śliwy w łaśc ic ie l ,  k lnąc  d a n ą  m arkę ,  na  czem  
św ia t stoi, s zu k a  p o c iech y  w firmie k o n k u ­
ren tów . T a k i  w y p a d e k  p o w ta rza  się  dopóty , 
d o p ó k i  n o w o k re o w an y  au tom obilis ta  n  e n a ­
trafi n a  m aszynę ,  k tó .a  nareszc ie  służy bez  
zarzutu. O czyw iśc ie  tw ierdz i on, że w sz y s t ­
k ie  p o p rzed n io  p o s iad an e  sa m o ch o d y  były  nic 
nie w arte  i n ie  n ad a w a ły  się do użytku .

iW o b ec n y ch  czasach  niema już samo­
chodów złych; musi więc b y r  jakU  b łąd  w po- 
w y ższem  rozum ow an iu .  I b łąd  jest, a m ian o ­
w ic ie  laki, że d any  spo rtsm en , czy za w o d o ­
w iec  w ybra ł  typ i m a rk ę  n ieo d p o w ied n ią  do 
jego  celów . Jasn em  j est, że dosk o n a ły  i r a ­
sowy silnik  Bugatti nie p o p ra c t  ie d ługo  na 
d o -o żce  sam ochodow ej,  jak  rów nież, że m ała  
Tatra nie m oże  dać 120 km. na  godz. Jako  
p rz y k ła d  z łeg o  za s to so w an ia  tego typu, p o ­
dam , iż p ra cu jące  św ie tn ie  w s ta rannych  p ry ­
w a tn y ch  ęk a c h  du że  „szós tk ' ‘ T a try ,  są  p o ­
w o d e m  u s taw icz n eg o  n a rzek a n ia  w o jsk o w y ch  
szoferów , n ad u ż y w a jąc y ch  w sposób  k a ry g o d ­
ny d oskona łego  re so ro w an ia  i n ie  s tosu jących  
się zu p e łn ie  do fab ry czn y ch  instrukcji,  p su jąc  
o p in ję  i po d ry w a jąc  zau fan ie  do tej św ie tne j 
mór lei y

By uchron ić  choć w d ro b n e j  czę=ci no- 
w o n a b y w có w  od p rz y k ry ch  n ie sp o d z ian ek  
i zaw o d ó w , w y w o ła n y ch  k u p n e m  n ie o d p o ­
w iedn ie j  m aszyny, pozw alam  sob ie  sk reślić  
tych  uw ag  kilka, zastrzega ąc się, że  sąd  mój 
jes t  cp in ją  ściśle  su b jek ty w n ą .

P rze d  k u p n e m  m usim y zas tanow ić  się 
i ustalić  k ilka  w ytycznych ,  o d p o w iad a ją ce  na 
n a s tę p u ją c e  py tan ia :

/ /  do czego ma służyć nasz samochód,
2) po jakich drogach będzie on chodził,
3) jaką ma mieć szybkość maksymalną 

i średnią,
4) czy oszczędność benzynv r sn.arów 

fest ważna.
5) czy będziemy posiadali stałego szo­

fera
,6) w jakich porach roku będziemy uży­

wali najwięcej maszyny,
7) czy będziemy dużo jeździć w nocy,
8) czy będziemy jeździli niezależnie od 

temperatury i  pogody,
9 1 czy auto ma byc komfortowe,
10) ja k ą  sumą pieniędzy rozporządzam y.
N ajw ażn ie jsze  są  p u n k ty  1, 2 i fO. P o ­

sta ram  się j ed n ak  om ów ić w szystk ie .
A  w ięc  zróbm y p rz ed ew sz y s tk .em  po- 

dz ał na  sam o ch o d y  t. zw. prywatne, t. j- do 
uży tk u  w łasn eg o  . na dOJJOŻkl ty  n in ie jszym  
nu m erze  za jm ę  się p ie rw szą  grupą, o d k ła d a ­
jąc om ów ien ie  dorożeic do n u m eru  n a s tę p ­
nego.

Jeżeli  m am  do dyspozyc ji  dz iew ięć  do 
d w u n as tu  tysięcy z ło tych  i ch cę  miec w ó zek  
un iw ersalny , tak  do jazdy  bez  szo fera  n a  m ieś ­
cie, jak  i do k ró tszych , czy d łu ższy ch  w ycie  
czek, a n aw e t  d a lek ich  w ypraw  k ilko tygodnio  
wych, z w y łąc zen iem  jed n ak  w sze lk ich  w y ­
ścigów, to ku p ię  u ży w an ą ,  lub lep ie j  n o w ą  
Tatrę, z s i ln ik iem  dw ucylindrow ym , ch ło d zo ­
nym  p o w ie trzem , dz ięk i k tó rem u  b ę d ę  m ógł 
w  zimie zos taw ić  m aszy n ę  na m rozie  bez 
żad n y ch  o b aw  O zamarznięcie  wody.  S z c z e ­
gólnie p o lecam  te m ałe  m aszynki na złe  d ro ­
gi, p iask i  błota, gdyż tam  są  one bez  k o n ­
kurencji .  D o sk o n a łe  re so ro w an ie  pozw oli  nam  
p rz y  dość  og ran iczonej  szybkośc i m a k s y m a l­
nej (do 65 k m  na godz.) o d b y w a ć  da lek ie  
iazdy  z szy b k o śc ią  ś redn ią  bardzo  wysoką, bo 
4 5 —52 km. na godz.

R ów nież  d o sk o n a le  noszą  zg rabne  Lancie 
z tym  d o d a tk iem  jed n ak ,  że są  to m aszyny  w y ż­
szej klasy, d roższe , ale i znaczn ie  szybsze 
(do 110 km. na  godz.). W y m ag a ją  one  j e d ­
nak  dobre j  ręk i k ie row cy  i s ta ranne j  opieki.

Z  do b ry ch  i oszczędnych  w ozow wybija ją  
się dalej; m ały Steyr, popu larny  w Europie, 
n iedocen iony  jeszcze  n a leży c ie  w 1 o lsce
Renault, Fiah Peugeot. Morris, Citrobn i in ­
ne te j klasy, w  k tóre j  w sk aźn ik iem  so lid ­
nośc i w y k o n a n ia  jes t  p rz e d e w s z y s tk ie m  cena 
W sz y s tk ie  te wozy n ad a ją  się szczegó ln ie  do 
jazdy  bez szofera  i d la tego  m ają  duże  p o ­
w o d zen ie  w śród  sportow ców  i tu rystów  dla 
k tó ry ch  w ięk sze  w yda tk i na u trzym anie  sa ­
m ochodu  są n iew sk a zan e .  Trzeba jednak  
p rzy jąć  za zasadę ,  bfy żadnego  z tych  w ozów  
nie  p rzec iążać  n ad m iern ie  i obchodz ić  się 
z nim  „po ludzku" ,  gdyz w przeciw nym  razie 
n ie  m ożna  mieć do fabryki pre tensji ,  że wóz 
zn iszczył się w k ró tk .m  czasie.

K ażdy  sam o ch ó d  p o s iad a  oczyw iście  sw e 
zale ty  i w ady, ale każdy  jes t  aoDry w dob .ych  
ręk ach .  I tak: RenÓwkl ce ch u je  oszczędność ,  
Fiaty — solidność , Peugeoty — częśc iow o 
jedno  i drugie, Citroeny — zas łu żo n ą  p o p u ­
larność ,  Steyr — eleganc ję  i s zy b k o ść  i t. vd.

K ogo  stać  n a  w óz d roższy  i n a  u t rz y m a ­
nie szofera, ten  m u do w yboru  el iganck ie , 
fia ty  520, Tatry — „szó s tk i" ,  Austro-Daimlery 
Talboty, zn ak o m ite  du że  Steyry, d o sk o n a łe  
p o lsk ie  Stetysze, oraz w 'przyszłości C. IV. S. 
i Ursusy.

W sp o m n ie ć  na leży  rów nież  o lu k s u s o ­
w ych  Minerwach, Benz-Mercedesach, Skodach, 
Hotchkissuch, DelagRach, Lnicach i t. p.
W sz y s tk ie  te  wozy są  d o sk o n a łe ,  p rzy czem  
duże  Tatry i Austro- Daimlery i Lancie 
od zn a cza ją  się  św ie tn ie  o p ra c o w a n e m  re so ro ­
w aniem , p o z w a la ją c e m  na szy b k ą  j a z d ę  po 
na jg o rszy ch  dziurach .

L udzie  bogaci lub ią  by ich m aszyny  b y ­
ły dość drogie. P o iec ić  im m o g ę  HlspanO- 
Suiza. Alfa, Romeo i Mercedes-Benz typ  S.

O so b n o  sk lasy f ik o w ać  m u szę  sa m o c h o ­
dy am ery k ań sk ie .  T u ta j  m am y o lbrzym ią 
ilość  m are k  i ty p ó w  d c  dyspozycj"  aczko lw iek  
w szy s tk ie  typy  od  n a j tań szy ch  do n a jd ro ż ­
szych  m ają  ce ch y  zbliżone, a m ianowicie: s to ­
su n k o w o  d u że  silniki o św ie tne j  akceleracji,  
m ięk k ie  re so row an ie  (kon ieczn ie  założyć 
am ortyzato ry) i w y g o a ę  p ro w ad zen ia .  C ena  
w p ły w a  jed y n ie  n a  w y k o ń c zen ie  i so lidność 
budow y. W  zasad z ie  n a leży  przy  ją.., że

f
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n aw ią zan ia  b ezp o ś red n ie j  kom unikac ji  trans- 
a tlan tyczne j  drogą pow ie trz  ią po m ięd zy  P o l­
sk ą  a A m ery k ą ,  n iem ożliw ością  jes t  tw ie r­
dzić, że chodzi o p ro p a g an d ę  po lsk iego  p rz e ­
m ysłu  lotniczego, gdyż lot m a się odbyć m e 
stety na  p ła to w cu  konstrukc ji  zagran icznej,  a 
w ięc p o w s ta je  py tan ie  z jak ich  w zględów  
rząd  polski m ora ln ie  i m ater ja ln ie  po p ie ra  to 
ry zy k o w n e  p rzedsięw z ięc ie .  O tóż chodzi tu 
be zw ątp ien ia  O O b r z y m h  w a lo ry  p r n p a g a n  
do w c ,  o zaszczyt, jaki spadn ie  na  Po lskę ,  
k tó ra  m oże  zdobyć  p a lm ę  p ie rw s z e ń s tw a  
w v.ryczyn ie  światow ym , jak im  jes t  lot z P a ­
ryża  do N ow ego-Jorku . D o k o n a n ie  lotu od b i­
łoby  się na jg lośn ie jszem  ech em  na obu pół 
ku lach ,  s tanow iąc  g w ó ź d ź  t e g o ro c z n e g o  se 
n o n u  lo tn ic zeg o .  Być może, że udany  lot poi 
ski, (w ierzym y w to mocno, jes t  on  bow iem  
opracow any  w n a jd ro b n ie jszy ch  szczegó łach  
bez  zarzutu  z na jd ro b n le jszem  u w z g lę d n ie ­
niem  m ożliw ych  p rzew idyw ań! w zm ocni s ta ­
now isko  Polonji am ery k ań sk ie j  i oddzia ływ u- 
jąc na  am bicję  narodow ą zadzierzgn ie  jeszcze  
siln ie jsze w ięzy  ' P o lak ó w  am ery k ań sk ich  
z M acierzą .

Bądźm y cierpliwi! chodzi tu g łów nie  
o w a r to ś c i  m o ra ln e .

B  I

E u r o p a  w ę s z y .

Zginął, czy nie zginął? A fera  finansowa 
W wielkim stylu na miarą trustów i repiezentowa- 
nyrh przez siebie miljonów — czy tragedja czło 
wieki!*, złamanego życiem, któremu starczyło od 
Wagi — słuchajcie! Dech zapiera — skoczyć z  wy­
sokości 1000 metrów w otchłań powietrza i morza? —

Mowa oczywiście o Loeoensteinie.
Europa od czasu do czasu musi mieć jakiś 

dreszczyk, musi coś przewidywaćj nad czems szlo­
chać, nad czemś załamywać ręce — a nadewszy- 
stko wąszyć, chociażby to był zapach krwi.

Zdawałoby się — tak wiele je j  było. Cóż 
(zdawałoby się) może wstrząsnąć nerwami ludzkie­
go stworzenia, nerwami targanemi przez 14 lal 
grozą największą jaką  można było sobie wyobra­
zić — ba! ponad wyobraźnię ludzką  — grozą śmier-

w szystk ie  am ery k an k i  są  dobre ,  n ieza leżn ie  
od ceny.

Z a c z y n a ją c  od  tan ich  i p o p u la rnych
WluppcTów, Chevroleł. Kugby, Durantów, 
rac jona ln ie  o p ra co w an y c h  now ych  Fordów, 
Esac.rów i t. p., p rz e c h o d z ą c  p rzez  k la sę  Potl- 
tiadów , Btiic/ców, Oaklandów, Hudsonów, 
Chryslerów, Dodge’ów, Auburnów, a k o ń c z ą c  
w reszc ie  n a  w sze lak ich  drogich  Packurduch, 
CadillaPach, La Sullach, Lincolnach, S/u- 
tz 'ach, jako  na m aszy n a ch  o szczycie lu k su ­
su — m o żn a  s tw ierdzić ,  iż w szys tk ie  te  m a ­
szyny b u d o w a n e  są  w ed łu g  zasady: w ygoda , 
c ichość , spraw ność! O szczęd n o ść  schodzi tu 
p o n ie k ą d  n a  p lan drugi, a g dz ien iegdz ie  
i trzeci. W o z y  am ery k ań sk ie  cech u je  naogó ł  
dość  d u żą  w y trzym ałość  i p rostota  budow y.

Nie kupujemy wozu, do którego niema 
na miejscu wszystkich części zapasowych, 
gdyż to jes t  rzecz  bodaj n a jw ażn ie jsza .  Nie 
k u p u jm y  w ozu  o n iew yrob ione j  opinji, byśmy 
się na lóm nie  zawiedli.

Jeżeli  jeźdz ić  m am y stale  w  m rozy  sło 
ty, kupm y bez nam ysłu  karetkę lub „trans- 
formable". O lie jeździć  m am y częs to  n o c a ­
mi, baczm y, by św iatło  było  p ie rw szo rzęd n e :  
je s t  to t ro sk a  b ard zo  p o w a ż n a  przy  tan ich  
w ozach  am ery k ań sk ich ,  w k tó ry ch  k li jenci 
częs to  zm ien ia ją  n ieco  za s łab e  św ia t ła  fa- 
b iy czn e  n a  ośw ie tlen ie  m arki Bosch, Zeiss 

i lub Scirtilla.
Jeżeli  p ró b u jem y  jak ąś  m aszynę ,  to nie 

p rzyp isu jem y  w ie lk ie j  wagi do szybkośc i;  b 3 
) do  85 km.Jgodz. pow inno  nam  na p o cz ą tek

na jzu p e łn ie j  w ystarczyć , lecz z w róćm y prze- 
d ew szy s tk iem  u w a g ę  na  d o b re  n o szen ie  po
złej d rodze ,  oraz na  ła tw ość  k ierow ania  i w y ­
m iany części. A p rz ed ew sz y s tn ie m  nie słu­
chajmy pseudo-znawców, którzy  w szys tko  za- 

ą w sze  bez  sen su  kry tyku ją ,  nie m ając  w da-
k nej sp raw ie  . .z ie lonego ' '  po jęcia .  R aczej
:- zw ażc ie  spo k o jn ie  i t rzeźw o  w szys tk ie  „za"
i- 1 >,p rzec iw " ,  a w ybór W a s z  p ad n ie  n a  samo-
i, chód  d la  W a szy ch  ce ló w  odpow iedn i.  Gdy-
ć byśc ie  mieli p ew n e  w ątp liw ości,  zw róćcie  się
a do red ak c j i  „A u to lo tu " ,  k tóra, po s iad a jąc
c w śród  sw ego g rona  w ybitnych  fachow ców ,
e m oże W am  dużo  w tej m ierze  do b ry ch  rad

udzielić.

ci codziennej dziesiątków tysięcy sooie podobnych 
istnień.

Groza ta stała się niemal regularną - ju ż  
niczego nie trzeba było przewidywać; krwią tak 
pachniało, że nie trzeba było je j  węszyć. 
Europejczyk przestał odczuwać dreszce Kata­
s tro fa— oto słowo, które go zawsze zelektryzuje. 
Coś, co spada ja k  grom, w nieregularności swej 
potworne, nieprzewidziane, nie ujęte w żadne k ar~ 
by. Spada z  wysokości 1000 meirów — z  otchła 
ni w otchłań — bankier istota związana z  ziemią 
miljonami złotych węzełków  — istota, któiej życie 
przewidziane i uregulowane., nie dopuszcza podob­
nych wyskoków i skoków ------

Jakże to?
I  węszy, penetruje wielki Nos Europy — je j  

prasa: może wysiadł przed katastrofą, może wo- 
góle nie wsiadał? Jeśli zaś tak zrobił, to poco ? 
W, jakim stopniu zareagowała giełda? Czy aby 
kto po cichu nie wykupuje za bezcen akcji pana 
bankiera?

Milczą, lub niewyraźnie odpowiadają władze 
do tego powołane. Ktoś badał drzwi k abiny, ale 
wynik budania w tajemnicy. Coś zeznawał pilot — 
W tajemnicy; coś widział rybak, przeszukano wy 
brzeże -------

I  nic ?
Milczy morze. Ono jedno wie napewno. Jest 

tak ogromne, że iednakowo zdolne jest pochłonąć 
kolosalną ludzką aferę, jap  i małe, rozerwane na­
parem oszalałej ze strachu krw i— ludzkie serce.

„ Nosy" Wę s z ą .
Laik.

Inż. Bolesław From
SzKoła Kierowców Samochodowych
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NAJSZYBCIEJ DAJE PRAWA JAZDY. 

P R Ó B N E  J A Z D Y  B E Z P Ł A T N I E .
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D o d ać  jeszcze  m uszę, iż bardzo  w ażnem  
jest  racjonalne i celowe wyekwipowanie sa­
mochodu w o d p o w ied n ie  na rzęd z ia  i p rzy rzą ­
dy p o m o cn icze ,  o k tó ry ch  pom ów ię  osobno 
w jednym  z n a s tę p n y c h  num erów .

\kilold Rychter.

m  wirażu...
K P I N Y  Z  P U B L I C Z N O Ś C I

Cel — bardzo szlachetny — poprzeć związki 
sportowe, szykujące się do Olimpjady. Teren— 
cudowny: piękny stadjon W Łazienkach Królew­
skich. Czas pomimo ogórków niezły: wiele
wycieczek przewija się przez stolicę. Treść wy­
stawy arcyciekawa: polski pizemysł sportowy i targi 
samochodowe,...

A  wszystko razem - — — — — —
zdechł pies ■■■

JfflćierWszy termin otwarcia szczęśliwie minął. 
W  drugim terminie otwarto pożal się Boże  —
tę ąuasi — wystawę. Większość stoisk pusta, lub 
zapełniona częściowo. Miejsca me wykorzystano — 
tak samo, ja k  i wielu dziedzin sportu. Katalog 
wystawy — nie gotowy. Czy warto go zresztą 
drukować? Każdy  — kto pizyjdzie  — i tak wie 
o co chodzi.

Nie przygotowano ani wystawców, ani pu­
bliczności do zainteresowania się wystawą. W ię ­
kszość pism dowiedziała się o niej — z  ogłoszeń— 
szumnych i obiecujących. Lekceważenie usług 
prasy zemściło się.

Pismom specjalnym zaproponowano udział  
W wystawie: ileś tam dziesiątków złotych za metr 
kwadratowy Na szlachetnego celu poparcia — do­
brze Ale na ratowanie kompromitacji nieudol­
nych i lekkomyślnych organizatorów ? — poco ?

Niech zbierają ogłoszenia, piszą na maszy­
nie, robią wreszcie, co sami zechcą —- tylko niech 
nie „organizują“ tego, o czem nie mają pojęcia- 
Najnowszą kompromitacją wielkiej, miljonowej, 
polskiej stolicy, jest ten ubogi i marny Wysiłek, 
oglądany w Łazienkach przy stuku młotków.

ldjotycznie wygląda tuzin taksówek  i nie tak-

Sygnalizujemy:
„ A S ”

Na wystawie przemysłu sportowego, oprócz „Ste-  
tysza“ i „Ursusa", o których to polskich wytwórniach  
pisaliśmy w poprzednich numerach, posiada jeszcze  
kiosk polskie towarzystwo budowy samochodów „As“ 
J. Laskiego. P ierwsze podwozia „As“ były ukończone  
jeszcze  w styczniu, sitarosowane zaś były na wiosnę  
w Szydłowieckiej fabryce karoserji samochodowych. 
Widzieliśmy karoserję- sp o rtową, burdzo efektowną,  
torpedo i landoletę. N owością  jest hamowanie dodat­
kowe przy skrzynce biegów, p .ócz  hamuica normalne­
go na cztery koła.

P ierwszy typ S. 1. 6j 17 K. M. ma cechy nastę­
pujące:

Silnik czterocylindrowy monoblok. Średnica cy­
lindra 60 mm. Skok tłoka 8b mm Pojemność cylindrów  
950 cm3. Ilość oo m tów  od 500 do 22u0 na minutę. Z a ­
wory boczne. Głowica cylindrów systemu „Ricardo” 
Smarowanie pod ciśnieniem. Chłodzenie wodne termo- 
syfonem. Gażnik „Zenit". Zapalanie iskrownikiem wy­
sokiego napięcia, (magneto). Dynamo 6-0 voltowe.  
Rozruszniit elektryczny. Sprzęgło tarczowe suche. 
Skrzynka biegów o trzech szybki ściach naprzód i jednej 
wstecznej. Dodatkowy hamulec przy skrzynce b.egów. 
Hamulec na 4 koła 5 kół tarczowych z oponami 730 130 
lub 13 45 (Bibendum). M ost tylny „banjo" z dyferen-  
cjałem. Resory przednie i tylne półeliptyczne. Napęd  
kardanowy na tylne koła z przegubami gumowemi. 
Smarowanie podwozia systemem „Tecalamit“. Cztery  
amortyzatory hydrauliczne, dające wielką elastyczność  
przy szybkiej jeżdzie na złych drogach. Kierownica  
niesamozwrotna (irreversible). Rozstawienie  kół 1.200m. 
Rozstawienie osi 2 800 m Najwiękza długość podwozia
5.800 m. Pojemność zbiornika 25 litrów, o -y b k o ść  pod­
wozia 60 kmjgodz. Zużycie paliwa 6 litrów na 100 km. 
Najniższy punkt osi od ziemi 220 mm.

Typ S. 2. 10(24 K.M. jest opisany jan poniżej:
Silnik czterocylindrowy monoblok. Średnica cy ­

lindra 64 mm. Skok tłoka 93,5 mm. pojemność cylindrów  
1203 cm3. Zawory górne. Smarowani 3 pod ciśnieniem.  
Chłodzenie wodne termosyfonem. Gażnik „La Viel“. 
Zapalanie iskrownikiem wysokiego napięcia, (magneto).  
Dynamo 6-o voltowe. Rozrusznik elektr. Sprzęgło tar­
czow e suche. Skrzynka biegów o trzech szybkościach  
naprzód i jednej wstecznej. Hamulce na czte iy  koła. 
5 kół tarczowych z oponami 730>.130 lub 13 45 
(Bibendum) Most tylny „banjo" z dyferenejałem. Resory  
przednie i tylne półeliptyczne. Napęd kardanowy na 
tylne koła z przegubami gumowemi. Smarowanie pod­
wozia systemu „Tecalamit". Cztery amortyzatory hydra­
uliczna, dajare elastyczność przy szybkiej jeżdzie na 
z.ych drogach. Ki eroWnica niesamozwrotna(irreversible).  
Rozstawienie osi 2.800 m. Największa długość podwozia
5.800 m. Pojemność zbiornika 25 litrów. Szybkość pod-

sówek, czekających rzędami W środku sladjonu na 
okazję „sprzedania się". To się nazywa szumnie 
„targiem samochodowym"! Zcby nie rozdawane 
próbki pudru i restauracyjka o wyglądzie anemicz­
nym, to możnaby całą tą smutną imprezę Wziąść , 
za nieudaną reklamową Wystawę dużego paryskie­
go magazynu.

czas Dy Wogóle skończyć z  szablonem, 
szczególniej w dziedzinie wystaw sportowo auto­
mobilowych. Na tak wielkim i olbrzymim terenie: 
wartość olejów winna być demonstrowana poglądo­
wo, auta powinnyby jeździć, motory warczeć, łuki  
strzelać, wyroby kauczukowe dowodzić swej trwa­
łości doświadczeniami czy próbami, wydawnictwa 
krzyczeć przez głośniki, przyloty sportowe — 
chwalić się dekoracją, lub stosowaniem przez ż y ­
we modele. Tam wszystko leży, płowieje, kurzy 
się, moknie t śpi.

Wystawa powinna żyć gwarem własnym, bar­
wą, światłem, ruchem i inteligencją . .

Twos

P c i s p c U i y n n j .

P y ta ł  kiedyś ktoś konia, 
czemu smutny szedł w pochód.
— Jakże mam być wesoły?  
Wynaleźli samochód !
P yta ł kiedyś ktoś ptaka, 
czemu stracił swój polot.
— Już i latać nie warto ! 
W ynaleźli  samolot !
A  ja  myślę, mój koniu, 
że nie groźne ci wrogi.
Dużo wody upłynie, 
nim poprawią nam drogi.
A  ja  myślę, mój ptaku,
Wczas ci główkę zaprzątać.
U  nas szlaki powietrzne 
też gotowi poplątać.
Do jeżdżenia — wyboje, 
do lądowań masz pólko .
Długu jeszcze po Polsce 
jeździć będziem dryudulką !

Ajax.
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wozia 90 km godz. Zużycie paliwa 8 litrów na 100 km. 
Najniższy punkt osi od ziemi 220 mm.

Karoserje mają amortyzatory gumowe.
Ciekawi jesteśmy wyników praktycznych.

P o r a d y  f a c h o w e  d la  c z y t e ln ik ó w  
„ A u to lo tu “

Redakcja ,,Autolotu“ weszła w porozumienie 
z jednym z najw ybitn iejszych znawców spraw sam ocho­
dowych, d iskonatym teo re t \k i (m  i praktykiem autom o­
bilowym, k tó ry  w rubryce „ O d p o w ied z i  R e d a k c j i“ bę­
dzie da vał czytelnikom „Autolotu ‘ wyczemujące rady  
i w s k a z ó w k i  w sprawnej? tak  ważnych, j a k  w y b ó rw o zu ,  
Komentowanie p r z e p i s ó w  wskazywanie ź r ó d e ł  t w a r s z ­
ta tów  samochodowych, oc na p a l iw a  i smarćhjL d ia g ­
n o z y  te c h n ic zn e  i t. p.

Pozatem, w myśl życzeń naszych czytelników, 
zamieszczać będziemy g ra t i s o w o  a d resy  n a s z y c h  c z y ­
te ln ików  pragnąch n ab yć  lub s p r z e d a ć  maszynę.

Do I -go  s i e r p n ia  z a  ą łarm o d o k o n y ­
w a n a  b ę d z ie  r e j e s t r a c j a  s a m o c h o ­

d ó w .
W dniu i s ierpnia  upływa o s ta te c z n y  te rm in  re­

je s trac j i  samochodów wszelkiego typu, a w ięc 'zarówno 
< sobowych j a k  i ciężarowych, zarówno taksówek jak 
i pryw atnych. R ejestrac ja  dokonywana j£ś tjbezp ła tn ie  
i szybko.

Po upływj.e terminu re jes trac ja  dokonywana bę­
dzie dla sp ó ź n io n y c h  z a  op la ta  o d  2 0 0  do ,300 z ł o ­
tych, w zulezuwlci od typu i wagi Samochodu.

Ooowiązkuwi rejestracji  podlegają  również s im o- 
Kjhody chwilowo nieczynne, k tó rych  właściciele powinni 
o tem zameldować w urzędzie ruchu  kołowego.

N a r e s z c i e !

Na zakrętach ważniejszych szos ustawione będą 
już wkrótce czerwone nocne sygna ły  ostrzegawcze, Ogół 
kierowców wdzięczny j e s t  minisSekjum robót' publicz­
nych za tę inowację, nieco łagodzącą fata lne warunki 
podróżowania polskiemi szosami. Czy jed n ak  gminy do­
minują, izby w ich obręb e sygnały  takie funucjono- 
wały sprawnie? Bo jeśli sygnały  wszędzie gdzie trzeba 
z a w s z e  będą, to dobrze; jeś liby  zas były tu  i ó w d z ie  
j a k  czugern  — to wyn ki takiego n i- regula rnego co) dg^, 
czasu i miejsca ostrzegawczego sygnalizowania byłyby 
fatalne.

P r z e z  o g r ó d  S a s k i .
Wkrótce już, dla  odciążenia preeładowanej ulicy 

Granicznej, o tw arta  będzie dia ruchu aleja* od Królew­
skiej do placu Żelaznej Bramy przez ogród Saski.

Przy tej okazji należy życzyć, aby a le ja  ta  była 
przeznaczona ty lko  i w y łą c zn ie  dla ru ch u  s a m o c h o d o ­
wego.  Każda wbgole nowa ar terja ,  nie posiadająca  do­
mów, stążąca jedyn ie  dla t r a n z y tu  powinna otrzymać 
taki przywilej.  Dla czegóż bowiem odciąża się ulice „za, 
p a k o w a n e j a k  nie dla u ła tw ien ia  pośpiesznej komuni­
kacji samochodowej? A rte r j i  ściśle tranzytowych W ar­
szawa, jak o  wdelkie m ias to—będzie miata więcej.

Ś le d z t w o ,
Rząd szwedzki za tan aw ia  się, czy należy w s z c z ą ć  

ś l e d z tw o  w sprawie szwetlz iiegbji uczonego Malgreen’a 
p o r z u c o n e g o  ii’ ch orob ie  na  lodowej k r z e ,  przez włosi 

B gfów — Zippę i Mariani'ego. Rząd norwefki także ma 
p‘bddać szo-.ególowemu badaniu wszystkich uczestników 
w yp raw y  N ohilego .

Słusznie. Opiuja publiczna św ia ta  wyraziła już  
swój sąd. Teraz kolej na  prawników. ^

Le G rand P r ix  d e  la  M arn e .

Wielki w y B ig  okrężny Marne’y na dystansie  
400 km. rozegrany dn. 8 b. m. byt świetnie prowadzony  
i wygrany przez znanego k ierowcę C h » on e’a który 
porwał sWem tempem innych Współzawodników bijąc 
w ten snosób~rekordy trzech kategoiji.

Przytaczamy poniżej klasyfiaację Współubiegają- 
cych się wozów według litrażu.

Kategorja la l  2 litry: 1. Chircn (BugaUi) 400 kil. 
w 3 g. 47 ’ 2 5, śreani i szybkość 132 , kil 750, rekord 
(poprzedni rekord: 116 k,l 516); 2. (jauthier (Bugatti)
3 g. 21’ 3” 415, średnia 119 kil. 565.

Kategorja 2a) 1.500 cm.: 1 Auber (Bugatti), 5 g.
25 1” 115, średnia 117 kil. 061, rekord (ponrr 'dni rekord: 
111 kil. 836; 2. Terson (Bugatti), 3 g. 36’ 44” 115, śred­
nio 110 kil. 405; 5. Delaroche (Bugatti), 3 g. 40’ 28” 316 
średnio 108 kil. 855.

Kategorja 3a) 1.100 cm.: 1. Scaron (Amilcar), 5 g. 
34’ 50” 2,5, średnia Ml kil 711, rekoid (poprzećn re­
kord: 102 kil. 065); 2. Valette (Amilcar), 3 g. 36’ 13” 
25), średnio 110 kil, 936; 3. Haćrincourt (Salmson), 3 g. 
59’ 42” 115, średnia 100 kil. 125.

Jednocześnie Chiron ustalił nowy rekord szyb­
kości okrążenia toru, przebiegając go przy 4Sem okrą­
żeniu w 5’16”, co rów»a się średniej szybkości 146 
km. 938 m.

K o n g r e s  M ię d z y n a r o d o w e j  F e n e r a c j  
L o tn ic z e j .

Konferencja Międzynarodowej Federacji lotniczei  
— 24-ta z kolei — zebrała sie tym razem W Bruksellj,  
z udziałem przedstawicieli 18-tu krajów. W iększość de­
legatów przybyła z różnych ito lic  europejskich drogą  
powietrzną. Rezultatem Kongresu jest szereg nader 
interesujących rezolucji, które W streszczeniu podajemy:

1) Stworzenie nowej kategorii aeroplanów lek­
kich. Tow. Deutscher Luftrat przedstawiło typ apara­
tów dwuosobowych o wadze nie dochodzącej 28.) kilo, 
który został przyjęty. >

2) Organizowaniu przez F. A. 1. wielkich między­
narodowych zawodów lotniczych w celach krajoznaw­
czych.

Z inicjatywy aeroklubu francuskiego zgromadze­
nie uchwaliło organizowanie coroczne zawodów, w któ 
rych udział będą mogły brać wyłącznie aparaty tury­
styczne. Na nagrody przeznaczono około 300 tysięcy  
franków; potrzebnych funduszów zobowiązały się do­
starczyć zrzeszone stowarzyszenia uczestn iczące  W za­
wodach.

Nagrodę przechodnią ofiarowuje „Aero-Club de 
France".

Pierwszy tego rodzaju konkurs odbędzie się  
w 1929 r.

Caty szereg państw jak Wiochy, Francja, i  waj- 
carja, Czechosłowacja i Niemcy zgłosiły gotow ość  po­
mocy w pracach organizacyjnych tych zawodów, które  
odbędą się na okrężnej trasie 5000 kilometrów. Do  
Ws j ó l z a w o d n i c t W a  będą przyjęte wyłącznie lekkie dwuo 
sobowe samoloty 3-ej kategorji (wagi poniżej 400 kgr.), 
4-ej kategorji (wagi p o n i ż e j  280 kgr )

o) Ustanowienie championatu akrobatyki powie­
trznej, który to projekt uczestnicy kongresu jednogłoś­
nie odrzucili, wychodząc z słusznego założenia, że  mu 
szą uprzednio być opracowane i zaakceptowane ogó lno­
światowe zasady i przepisy tego rodzaju popisów jako 
ło: rodzaj lotu, siła motoru, waga aparatu i t. d.

4) Rekord szybkości. C zas rekordu największej  
szybkości musi być wykazywany jedynie przy pomocy  
chronometrów automatycznych, przyjętych przez F. A. I. 
Ustalono też. że tnkiemi oficjalnemi aparatami będą 
chronometry Dtimanois i Ceccaldi

Do komitetu zarządzającrgo na rok 1929 został1 
powołani: , rezps — hr. de La Vaulse, w ice-prezesow ie  
p Ruiz Ferry—Hiszpanja. pułkownik 0 ’Go. .nsn—Anglja, 
generał K. A. B. Am tdsen— Szwecja, M. G. L. C abot— 
Stany Zjednoczone, Książe di Scalea— Wiochy, Książe

B i b e s c o — Rumunja, hr. d’Qultremont — Belgja, pułk. 
M essner—Szwajcarja, p. Von Tschudi—Niemcy. Sekre­
tarzem generalnym obrano p. Pawia Tissandier, a M. G. 
B esanęou—generalnym skarbnikiem. J.

M a t e r ia ł  d o  b u d o w y  s a m o lo t ó w .

Po ostatnim przelocie samolotu .Bremen" przez 
Atlantyk, który jak wiadomo nie osiągnął celu swej 
podróży; N ew  Yorku, z powodu wyczerpania s ię  zapa­
sów pal wa, niemieckie sfery lotnicze zastanaw ają oię 
nad problemem pomniejszenia wagi płatowców służą­
cych do lotów daleko dystansowych. ]

Ponieważ zbiorników benzynowych nie można 
zmniejszyć, gdyż obniżenie ich pojemności zmusiłoby 
do zastosowania słabszych motorów, a w konsekwencji— 
zmniejszenie szybkości lotu. wzgl. skrócenie czasu mo­
żliwości utrzymania się piatowca W powietrzu, pozo­
staje jedyne wyjście: użycie do budowy samolotu lżej­
szego materjału z tem, by uzyskaną rózn.cę ciężaru 
zużytkować na korzyść powiększenia ilości materja.ów  
pędnych.

„Brernen" sporządzony był z duraluminjum i ważył 
bez silnika i obciążenia okoio 900 kg. (waga samego  
duraluminjum). Fachowe swery lotnicze Niemiec za ­
stanawiają się zatem obecnie nad tem, czyby zamiast  
duraluminjum n!e używać elektronu, który to metai jest 
od aluminjum o 50°/0 lżejszy i nawet od tego ostatniego  
nieco tańszy. Zwolennicy elektronu podkreślają ponadto 
ż t  przemysł lotniczy Niemiec, zmieniając aluminjum na 
elektron, wyzwoliłby się od zagranicy, okąd musi spro­
wadzać surowiec (bauksyt) potrzebny do wyrobu dura- 
luminium. Nadmienić się godzi, że w ciągu ostatnich  
lat Niemcy sprowadzają corocznie po 300.000 tonn 
bauksytu z Węgier, po 150.000 tonn z Francji i po
80.000 tonn z JugoslaWji i tyleż z Wioch.

Loty  n o c n e .

W Poznaniu myślano, ze  to zbłąkany Niemiec  
w Pucku i Krakowie i innych portach .otniczych zapa­
lono reflektory i wypuszczono rakiety, szykując się do 
przyjęcia nocnego wędrowca. Tymczasem wa kot mo­
toru oddalał się. To jeden z pilotów latat przez goazm  
czternaście, w tem prze: Wszystkie godziny nocne
z krańca Polski w. drugi kraniec i kolejno budząc 
spokój lotnisk, bral kurs dalej.

Wogóle loty nocne, dawniej przerażające i lotni­
ków i publiczność, stałv się dziś codziennemi. Raz 
wraz nad Warszawą i okolicami rozbły-nie św atło 
wędrującej w ród gwiazd latarni samolotu, a dzielnice  
przylegające do lotniska, nieraz przez noc całą pełne  
są huku startujących i lądujących motorów.

' Praktyka lotów nocnych jest niesłychanie ważne  
dla lotnictwa komunikacyjnego i wojskowego.

2 Bony na b e z p ła t n e  u k o ń ­
c z e n i e  i o t r z y m a n ie  p r a w a  
j a z d y  w  z n a n e j  S z k o l e  K ie­
r o w c ó w  S a m o c h o d o w y c h  
in ż .  B. FROMA. Z  Nr. 6 „A uto-

lo tu“, o trzym ają  ci, k tó rzy  p ierw si  p o d ad z ą  d o ­
k ład n y  ro z k ła d  jazdy  jednej z lin u a u to b u ­
sów  zam ie jsco w y ch  w W arszaw ie .

D p . R aczy ń sk ieg o  W ito ld a  w|m. ul. Z a ­
m ojsk iego  34 m. 8 P a lu s iń sk ieg o  S ta n is ła ­
w a w|m. N ato lińska  3, p rosim y zgfosir się do 
red ak c ji  „ A u to lo tu “ po odb iór p rzyznanych  
Im b o n ó w  z Ni. 4-go.

Czterocyi

Do obejrzenia1

TATRA-AUTO

Warszawa, Al. Jerozol. 14 Tel. 4 0 9 -2 2  i 213-69
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Wypadki tragiczne
Na ulicach  C hicago , w  na jbardz ie j  ru ch ­

liw ych m ie jscach ,  u s taw iono  n o w eg o  typu  
s y g n a ł y  o s t r z e g a w c z e  dla au tom obilis tów  
oraz dla p ieszych . Sygnał  p rzy p o m in a  z e w ­
nę trznym  wyglądem  t r u p i ą  c z a sz k ę ,  w oczo­
dołach k tó re j  z ap a la ją  się światła. „M ocny" 
ten  ś ro d ek  d o w o d n ie  ch y b a  w sk azu j  i ak  g ra ­
su je  n a  tych u licach  śm ierć  i jak  p las tycznie 
t rze b a  to uzm y sław iać  pub licznośc i,  w szęd z ie  
i zaw sze ,  w  C hicago  czy to w Z b ąszy n iu ,  
t ieo s t ro żn e j  i aż n azb y t  ufne j w O pa trzność  
Boską.

U nas  śm ierć też  ni ; gorzej g rasu je  na  
u l icach  W a rs z a w y  i na  p o d m ie jsk ic h  rozora- 
n y ch  w ozam i sz o sa c h  W  n u m erze  p o p rz e d ­
nim p isa liśm y już o in spekcji  tych szos, jak ą  
oab y ł  p. w o jew o d a  T w a rd e ,  obecn ie  p o d a je ­
my do w iadom ości naszych  czy te ln ików , iż 
M in is te rs tw o  R o b ó t  P u b liczn y ch  zarz ąd ziło 
u s taw ien ie  na  w szy s tk ich  zak rę tach  szos św ie t l­
nych sygna łów  os trzegaw czych . Sygna ły  te  — 
nie trupie  czaszk i n a ra 21e — ośw ie t lo n e  b ęd ą  
w porze  nocne j  czerw o n em i latarniam i. Co się 
tyczy  W a rs z a w y  to kom isarja t  rząd u  ro z p o ­
czął en e rg iczn ą  w alkę  z tak  zw an ą  „k a w a le r ­
ską  jazdą" ,  to znaczy  z rozb ijan iem  się n ie ­
t rzeźw y ch  szoferów . O tóż, w  myśl obow  p - 

zu jących  p rzep isó w , karan i m ają  być p o zb a  
w ien iem  p raw a  jazdy  n io ty lko  ci k ierow cy, 
k tó rzy  spow odow ali  w y p a d ek ,  lecz  i tacy, 
k t ó r z y  w y p a d k u  n ie  sp o w o d o w a li ,  j e d n a k ż e  
jeźdz ili  w  s ta n ie  n ie t r z e ź w y m .  Ci osta tn i  
p o zb a w ien i  b ę d ą  p raw a  jazd y  od i m ie s ią c a  
do  ro k u .  N ow e p rzep isy  są ró w n ież  bardzo  
su ro w e d la  k ie row ców , n ie  s to su ją cy ch  się do 
k ard y n a ln y ch  p rz ep isó w  o ru c h u  ulicznym .

Z  w y p a d k ó w  o m aw ian e g o  p rzed  chw ilą  
typu no tu jem y  jed en  na  ulicy Z y g m u n to w - 
skiej. P ęd zą cy  z zaw ro tn ą  szy b k o śc ią  Ford 
nr. 603 chcąc  un ik n ąć  w pob liżu  szp ita la  P r z e ­
m ien ię  P ań sk ieg o  zde rzen ia  z t ram w ajem  
sk ręc i ł  nag le  w bok . S a m o ch ó d  w y w ró c i ł  się 
do góry kołam i, p rz y k ry w a ją c  szo fe ra  i p a s a ­
żerkę .  Szofe r bez  szw anku , p a sa że rk a  p o t łu ­
czo n a  S am o ch ó d  rozo ity  doszczę tn ie .

Przy  zb iegu  ulic K o szy k o w ej i M arsza ł­
k ow sk ie j  s a m o ch ó d  p rz e je c h a ł  kobietę .  Poli 
c jan tow i ud a ło  się za trzym ać szofera. P o g o ­
tow ie  odw iozło  ofiarę p rz e je c h a n ia  w s tan ie  
c iężk im  do szp ita la  D z -c ią tk a  Jezus.

N a ul. N o w o w ie jsk ie j  w oźn ica  z fabryk . 
„M otor" zos ta ł  n a je c h a n y  p rz ez  sam ochód , 
k tóry  go w ló k ł  n a  p ew n a j  p rzes trzen i.  Liczne 
po tłuczenia . N a rogu  ś w ię to k rz y s k ie j  i M a r ­
sza łk o w sk ie j  sam o ch ó d  n a je c h a ł  n a  p ew n eg o  

żrodnika . O g ó ln e  po tłuczen ia .  Na szosie  
M arym onck ie j  t a k s ó w k a  w p a d ła  na  dw u ch  
P o w raca jący ch  do r r ; asta po sobotn ie j  libacji

przy jació ł.  Z ła m a n ie  żeb e r ,  c iężk ie  p o t łu cze  
nie. Szofe r zbiegł.

S a m o ch ó d  misji francuskie j  p rz e je c h a ł  
4-ro le tn ią  d z iew czy n k ę ,  k tó ra  na  chw ilę  od ­
łączy ła  się od  p ro w a d ząc e j  ją za rę k ę  s ta r­
szej siostry. S p raw c a  p rz e jech a n ia  za trzym ał 
au to  i odw iózł d z iec k o  do szp ita la  D z iec ią tk a  
Jazus, gdzie mimo zab ieg ó w  lek a rsk ic h  dziew- 
cży n a  zmarła.

Z  w y p a d k ó w  sam o ch o d o w y ch  na p ro ­
wincji znów , jak  w p o p rzed n im  num erze ,  m a ­
my do zano tow an ia  je d e n  w y p a d ek  „w y śc ig o ­
wy r ó w r ;e i o tragicznym  w yniku . M iano­
wicie  w Z aw ie rc iu  d w a  au tobusy  chcia ły  p rz y ­
być na d w o rzec  k o le jo w y  p rz ed  o d e jśc iem  
pociągu  i p o czę ły  p rześc  rać się po  drodze. 
G dy  p ie rw szy  au tobus  za trzym ał s ię  nagle  
w  d ro d ze  d la  zab ran ia  pasażo rów , drugi, nie 
m ogąc  się za trzym ać , w jec h a ł  n ań  ca łym  p ę ­
dem . S to jący  na  s to p n iach  p ie rw szeg o  a u t o ­
busu  w łaśc ic iel tegoż p ad ł  n a  z iem ię  ze zła- 
m anem i nogam i, s to jący  zaś obok  n iego  p a ­
saż e r  u leg ł c iężk im  o b ra^ sn io m  w e w n ę t rz ­
nym.

Na szosie  m iędzy  B orysław iem  a D ro h o ­
b y cz em  sam o ch ó d  n a je c h a ł  na  furę, i runą ł 
do row u, p rzygn ia ta jąc  pasaże ró w  P o m ocn ik  
szofera  zg iną ł n a  m iejscu , pozostali  p a s a ż e ro ­
w ie  w  liczbie 5-ciu c iężko  ranni.

D o n o szą  z Bydgoszczy, że w ciągu os ta t­
n ich dni w ydarzy ło  s>ę tam  k ilka  ka tas tro f 
sam o ch o d o w y ch .  M- in. pew ien  znany  kupiec , 
p o w ra c a ją c  sam o ch o d e m  z G d a ń sk a  do B yd­
goszczy n a je c h a ł  na  drzew o, sk u tk iem  czego 
sam o ch ó d  rozbił się doszczę tn ie ,  a szofer 
i k u p iec  odnieśli  c iężk ie  o b ra żen ia  głc

P o p u la rn y  w W arszaw ie ,  w łaśc ic ie l  c u ­
k iern i Z ie m ia ń sk ie ' ,  p  A lb re c h t  p ro w ad ząc  po 
p o m o rsk ie j  szosie  w pobliżu  G n iew a  auto, 
w p a d ł  n a  drzew o. M aszyna  zd ruzgo tana ,  p a ­
saże ro w ie  i k ie row ca lek k o  potłuczen i.

Z w y p a d k ó w  lo tniczych no tu jem y  dwa. 
Pod P łochoc im em , w pobliżu W a rs z a w y  w y ­
darzy ła  się  w sk u tek  d efek tu  w m otorze  k a t a ­
s tro fa  lo tn icza  k tóra,  dzięki p r z y to m n o ś c i  
u m y s łu  p i lo ta  p o r .  A lw a s ta ,  nie poc iągnę ła  
za sobą  p o w ażn ie jszy ch  nas tęps tw . A p a ra t  
sp ad ł  do  row u, zarył się p rzodem  .w ziem ię 
i zos ta ł  częśc iow o  zdruzgotany . P ilo t i o b se r­
w a to r  wyszli bez  szw anku.

N a lo tn isku  w P o ru b an k u  pod W ilnem  
kpt. p u łk u  lo tn iczego w K rak o w ie  usiłow ał 
w y s ta r to w ać  n a  sam olocie  typu  „ P o te z " .  
Z  p rzy czy n  n ieus ta lonych  sam olot w czasie  
s ta r to w an ia  p rzew ró c i ł  się i u legł u s z k o d z e ­
niu. O ficerow ie  b ez  szw anku . Na m ie jsce  
w y p a d k u  z jech a ła  k o m is ja  ce lem  zbadan ia .

Z A G R A N IC A : P rasa  zagran iczna ,  b a r­
dzo  o b sze rn ie  om aw injąc  w da lszvm  ciągu 
sp raw ę  ta jem niczego  zn ikn ięc ia  s łynnego  fi­
nansis ty  LoevenSte ina , coraz bardzie j  zaczyna

w ątp ić  w m ożliw ość sam obójs tw a, j a k ió w n ie ż  
zabó js tw a , natom iast ,  n ie  w yc iąga jąc  naraz ie  
w n iosków , k ładz ie  n ac isk  na  k rsu jące  p o g ło ­
ski o sym ulac ji  w y p adku , M iędzy  innem i no- 

. tu je  w iadom ość ,  jak o b y  p e w ia n  ry b a k  z D u n ­
k ie rk i  zezn a ł  p o d  p rzysięgą, iż w idzia ł  w  od­
ległości 1 kim. jak iegoś  cz łow ieka ,  o p u szc za ­
jącego się na  sp ad o ch ro n ie  na  w y b rz e ie  P o ­
szu k iw an ia  w e w s k a ż a n e m  m iejscu , c o p ra w d a  
spóźn ione ,  n. e  dały  żadnego  rezulta tu . R ó w ­
nież w o b e c  policji  ang ielsk ie j  zezn a ł  p e w ie n  
cz łow iek ,  iż w idzia ł  w  p o b liżu  C roydon  cz ło­
w ie k a  w y sk a k u ją c e g o  z sam olo tu  n a  ląd, przy  
pom ocy sp ad o ch ro n u .  R zecz  c iekaw a, iż z e ­
zn an ia  p ilo ta  D ie w ’a są  o to czo n e  d o ty ch cz as  
ta jem niczośc ią .

Z w ra c a  uw ag ę  d u ż a  ilość w y p a d k ó w  s a ­
m o lo to w y c h .  T a k  nap rzyk ład :  donoszą  z Pa­
ryża, iż w okolicy  Sain t A ig n an  w  czasia  ćw i­
czeń  lotniczych zderzy ły  się d w a  samoloty- 
O b a  ru n ę ły  rozs trzasku jąc  się Jed n em u  lo tn i­
kow i u da ło  się u ra tow ać, drugi, po  n ie fo r tun ­
nej p rób ie  ze sp ad o ch ro n em , ro zb .ł  się. 
W  oko licach  C hartres  w ojskow y  sam o lo t  f r a n ­
cu sk i  sp ad ł  do ogrodu, p rzeb ija jąc  d ac h  a l ta ­
ny, w k tó re j  ja k a ś  rodz ina  jad ła  obiad. Z a ­
łoga  sam olo tu  w yszła  b ez  szw a n k u  na tom iast  
sp sd a jąc y  sam olo t zabił w  a ltan ie  m ężc zy zn ę  
i c iężk o  ranił jego córkę i żonę.

S łynny lo tn .k  m e k sy k a ń sk i  C arranza , 
w raca jąc  z N ow ego  Yorku, gdzie  rew izy tow ał 
Lir.dbergha, dos ta ł  się w tak zw any „wir or­
k anu" .  Sam oio t zd ruzgo tany  oraz c iało  lo tn ik a  
zna lez iono  w lssie.

Nie u szed ł  rów nież  w ypadkow i,  na  szc zę ­
ście  nie g ro źn em u  sam  L in d b e rg h .  M ian o w i­
cie, w chwili odlo u, z m otoru  jego  sam o lo tu  
b u ch n ę ły  p łom ien ie .  M ec h an ik  zdo ła ł  o p a n o ­
wać ogień. L in d b e rg h  w y sze d ł  bez  szw anku .

W  m ie jscow ośc i  P u rley  w pobliżu  Croy­
don  (A nglia)  sp ad ł  sam olot. D w ie  kob ie ty
1 d w ó ch  m ężczy zn  pon ios ło  śm ierć n a  m ie jscu .

W zm o żo n y  ruch  au tobusow y  pow iększy ł  
liczbę  trag icznych  w y p a d k ó w  w dz-edzinie  
k a ta s t ro f  sam ochodow ych . M iedzy  in. d g n o s ią  
z Berlina, iż w pobliżu  D e tm oldu  w ydarzy ła  
r ię  ka tas tro fa  w ręcz  w strząsa jąca .  P rzew róc ił  
s ię  au tobus  w ioząc  60 dzieci. K ilkoro  dz eci 
w y lec ia ło  z w agonu. D w o je  zabitych, c iężko  
rannych  I . W  K arlsbadz ie  au to b u s  w y p e ł­
niony p a s a ż e r a n r  ch c ąc  us tąp ić  z drogi p r z e ­
jeżd ża jącem u  pojazdow i, sKręcił w bok  i w p a d ł  
do rowu. A u to b u s  s trzaskany , jed n a  osoba  
p on ios ła  śm ierć na  m iejscu , 7 c iężko , a 6 
lek k o  rannych  Pociąg  osobow y na linji W e l-  
k e n r L d  -  B raunlage w pad ł  na  autobus. P ośród  
p od łużnych  sam o ch o d u  10 zabitych , 28 c iężk o  
rannych .

^  pobliżu  K oen ig sh o fen  auto  osobcwe: 
zderzy ło  się z sam o ch o d e m  c iężarow ym .
2 dzieci zabitych, 3 osoby c iężko  ranne

J  B.

SAMOCHODY POLSKIEJ KONSTRUKCJI

Nagrodzone Złotym Medalem M. R. P.

Specjalnie Konstruow ane  

na złe drogi.

B lokow an ie  Dyferencjału.

16\42 HP.

K a r o s e r j e  W s z e l k i c h  T y p ó w .

Samochody „STETYSZ” T-wo Akc. K. Rudzki i Ska.
W arszawa, Fabryczna 3. Tel. 79-87.
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Firma nagrodzona 
dyplom em  uznan ia w 1927 r.

Największe  

warsztaty 

reperacyjne

S. Er. V. (Francja)
Generalne Przedstawicielstwo r.a Rzeczposp, Polską i w. m. Gdańsk 
Magneta — bwiece. — Startery — Dynama — Części stale na składzie-

„LUC AS" (Anglja)
Instalacje elektryczne-samochodowe.

„FORD"
Autoryzowane warsztaty i skład oryginalnych części zapasowych-

„TUDÓR"
Wyłączna sprzedaż akumulatorów światowej sławy.

„VULCANIT"
Pudełka ebonitowe do akumulatorów i t. d.

C e n y

fabryczne

I

w * * * * * * * * )* * * * * * * * #

K A Z I M I E R Z  T R U K A N
Warszawa, M okotowska 45 róg Pięknej, .Tel. 255-41.

i

BENZYNA i OLEJE SAMOCHODOWE TYLKO PIERWSZO­
RZĘDNEJ JAKOŚCI 

po cenach konkurencyjnych

G f l R G O Y L E  M O B I L C I L  
STALE NA SKŁADZIE DO R Ó Ż N Y C H  SAMOCHODÓW 
w BLASZANKACH od Ę, Kg. RÓŻNYCH GATUNKÓW OBJĘ 

TYCH TABEI.ą POLECAJąCą.

S A M O C H O D  Y E A B R Y K I

„ U R S U S ” S. A
Całkow icie  w ykonane w kraju.

Z A R Z A  D: 
W arszaw a, Sk iern iew icka  27 — 29 

tel. 171-06, 11-84. 

F A B R Y K A :  
C z e c h o w ic e  pod W arszaw ą.

Idealne na złe drogi. 
O s z c z ę d n e  i t rwałe.  
P r z y s t ę p n e  w c e n i e .  

D o g o d n e  w a r u n k i  s p ł a t y
Kosztorysy wysyłamy na żądanie. Kosztorysy wysyłamy na żądanie.

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń S t ro n ic a  f ro n to w a  60 gr. za  c m .2 S t ro n i c a  w  tek śc ie  i za  t e k s te m  40 g r .  za  cm*. 

O g ł o s z e n i a  p o s z u k u ją c y c h  i z a o f i a r o w u ją c y c h  p r a c ę  do  3 w ie r s z y  g r a t i s .

P re n u m e ra ta  k w a r ta ln a  „ A u to lo tu “ 3 zł. z o d n o szen iem  do d om u lub z w y sy łk ą  n a  p row inc ję  3,50 zł. N u m er  po jedynczy  30 gr.

Radaktor: ST. STPUMPH WOJTKIEWICZ. Wydawca: T. Q. KOZIEŁŁKIEWICZ. 

D r u k a rn i a  S p o ł e c z n a  P I .  G rz y b w s k i  3/5 t e k  205-80

Redaktor odpowiedzialny: J. SCHOLTZ


